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Problem z zamkiem w Janowcu
Miałem ogromny problem co zrobić z zamkiem w Janowcu. Zamek w Janowcu był
prywatną własnością Leona Kozłowskiego, z szesnastoma hektarami parku i nie tylko
parku. Tam się wszystko sypało. W 1973 chyba roku runęła frontowa fasada od
strony Wisły, część fasady runęło. Że tam ludzi nie pozabijało, to cud Boski. I ja nie
wiedziałem co z tym fantem zrobić. Myślałem, żeby może zainteresować tym jakąś
instytucję, jakiś zakład pracy bogaty, który by tam może zechciał urządzić jakiś swój
dom wypoczynkowy. Ale z drugiej strony nie mogłem się zgodzić na pełną odbudowę,
ponieważ tak zaawansowana ruina już nie powinna była być odbudowywana po
chorągiewki  na  dachu.  A  takie  podejście  do  tego  zabytku  na  pewno  by  nie
interesowało przyszłych jakichś inwestorów. Tak się dobrze złożyło, jak już wcześniej
powiedziałem, że szczęście mi dopisywało, w tym czasie kiedy się zastanawiałem co
zrobić z zamkiem w Janowcu, generalnym konserwatorem zabytków był profesor
Majewski  z  Krakowa.  Zaprosiłem go,  żeby  przyjechał  do  Janowca.  Przyjechał,
spacerowaliśmy sobie po zamku i mówimy, co z tym zrobić. On mówi: „Wie pan co, ja
spróbuję  tym  zainteresować  Zakłady  Azotowe.  Tam  się  zmieniła  dyrekcja  w
międzyczasie. Jestem dzisiaj wieczorem umówiony z ministrem przemysłu na kolacji
w Hotelu Europejskim. Ja go poproszę, żeby on nas wspomógł.” W dwa czy trzy dni
później mam telefon z ministerstwa, żebym w pilnej sprawie przyjechał. Przyjeżdżam,
przyjmuje  mnie  dyrektor  Cydzik,  zastępca  generalnego  konserwatora  i  mówi:
„Zakłady Azotowe otrzymały na wykupienie zamku w Janowcu odpowiednie środki”.
Bo  ja  wcześniej  zrobiłem jeszcze  kosztorys  wykupu  tego  zamku.  „Ale  Zakłady
Azotowe nie są zainteresowane zupełnie przejęciem tego, wobec tego tę kwotę drogą
przez Urząd Wojewódzki, przekażą panu i pan ten zamek wykupi.” I tak się stało.
Uzyskałem zgodę Leona Kozłowskiego, który żył wtedy jeszcze, upoważnił zresztą
swoją córkę do podpisania aktu notarialnego, uzgodniliśmy kwoty. Ja te pieniądze
otrzymałem  na  swoje  konto  i  w  imieniu  Skarbu  Państwa  wykupiłem  od  Leona



Kozłowskiego te  ruiny.  Po czym na następny dzień,  wieczorkiem przyjechałem,
stanąłem na środku tego dziedzińca zamkowego.  Z  amfilady  południowej  rosły
wysokie drzewa, ponad korony murów. Wszędzie dookoła ruiny. Myślę sobie „Czego
ja się podjąłem? Przecież to jest nie do zrobienia.” Ale otrzymywałem znaczne środki
na  to.  Zresztą,  jak  już  dzięki  Zakładom Azotowym i  Ministerstwu  Budownictwa
dostałem  środki  na  wykupienie,  to  od  razu  Ministerstwo  Kultury  i  Sztuki  mi
powiedziało,  że  będę  miał  pieniądze  na  badania,  na  projektowanie  i  na
zabezpieczenie zamku. I tak się stało. Nie było ani wody na zamku, nie było ani
kanalizacji na zamku, nie było zasilania elektrycznego na zamku. Prowizorka była
taka, która się na prowadzenie budowy w ogóle nie nadawała. I tak, krok po kroku
zacząłem. Najpierw zrobiliśmy inwentaryzację, potem zaczęliśmy prowadzić badania
archeologiczne. Tutaj wielce osobą zasłużoną w tej mierze jest pani Maria Supryn,
która  przez  cały  czas  prowadziła  te  badania  archeologiczne.  Zleciłem badania
architektoniczne. Posługując się wynikami tych obu badań zaczęto w PKZ-ach w
Warszawie  projektowanie,  zabezpieczenia  ruin  zamku.  I  stopniowo  w  miarę
zabezpieczeń,  w  miarę  tych  wszystkich  odkryć  archeologicznych  i  badań
architektonicznych, tworzył mi się obraz przyszłego zagospodarowania tego zamku.
Doszedłem  do  wniosku,  że  on  musi  być  zaadaptowany  na  cele  muzealne.  W
przeciwnym razie, tak jak inne zamki, na przykład Odrzykoń, byłem w tych zamkach,
oglądałem,  one  były  po  konserwacji  i  popadały  znowu w  ruinę.  Doszedłem do
wniosku, że musi tam powstać instytucja, która będzie na stałe opiekowała się tym
zamkiem. Wobec tego jaka instytucja? No, muszę stworzyć oddział muzeum. Żeby
stworzyć oddział  muzeum trzeba mieć lokale, czyli  trzeba niektóre partie zamku
odbudować,  dokonać  restauracji,  żeby  powstały  wnętrza  użytkowe,  oczywiście
ogrzane. Trzeba doprowadzić kanalizację, wodę, telefon. Komórek nie było wtedy
jeszcze, trzeba było kablowe podłączenie telefoniczne zrobić. Łamałem sobie głowę,
co ja zrobię z rodziną państwa Złotników, którzy tam mieszkali.  To byli  dozorcy
jeszcze Leona Kozłowskiego, którzy tam rezydowali w takich bardzo niebezpiecznych
warunkach, pod wschodnią wieżą i tam takie dobudówki sobie porobili. Doszedłem do
wniosku, że wobec tego powinienem na terenie przylegającym do zamku postawić
dwór, przenieść zabytkowy dwór, żeby przenieść do tego dworu tych Złotników i żeby
stworzyć  warunki  bytowe  jakieś  dla  tych  wszystkich  specjalistów,  którzy  tam
przyjeżdżają [na] kilka dni, badacze architektury, archeolodzy, projektanci i tak dalej, i
tak dalej. A docelowo chciałem stworzyć taki zespół podobny jak w „Panu Tadeuszu”,
do zamku Horeszków i dwór Sopliców. Jak wiadomo, po wojnach szwedzkich, te
wszystkie wielkie zamki pustoszały, popadały w ruinę, a w ich pobliżu budowano albo
dwory albo pałace. I  tutaj  można byłoby, tak przez analogię do tamtych właśnie
wieków, tamtych sytuacji, tutaj przenieść dwór. Tak się złożyło, że z tego pomysłu
zwierzyłem się panu doktorowi Krzysztofowi Dąbrowskiemu, dyrektorowi Muzeum
Archeologicznego w Warszawie, który sprawował funkcję naukowego nadzoru nad
badaniami archeologicznymi. Bo był z wykształcenia archeologiem, zresztą bardzo



zasłużony. Jak on się dowiedział,  że ja chcę przenieść jakiś zabytkowy dwór do
Janowca, powiedział: „Panie, ratuj pan mój dwór rodzinny w Moniakach.” Wsadził
mnie od razu do swojego Volkswagena i pojechaliśmy do tego dworu, do Moniak.
Patrzę,  piękny dwór,  taki  idealny.  Ale tam pięć rodzin mieszkało w tym dworze.
Spółdzielnia produkcyjna tam jakaś była i pięć rodzin mieszkało, łatając dziury w
dachu,  podstawiając  wiadra  podczas  deszczu.  Pojechałem  wobec  tego  do
wicewojewody,  który  nadzorował  kulturę,  do  pana  Stanisława Sochaja,  bardzo
rozsądnego, bardzo miłego człowieka i mu się z tego zwierzam: „Ja bym ten dwór
przeniósł,  tylko  co  ja  zrobię  z  tymi  rodzinami?”  On  mówi:  „Wie  pan  co,  ja  tym
rodzinom zapewnię lokale w Kraśniku”.  Bo była taka pula dla wojewody, jak się
budowało jakieś bloki mieszkalne, to wojewoda miał do dyspozycji pulę mieszkań. I
rzeczywiście, z tej puli mieszkań zapewnił lokale dla tych pięciu rodzin. Jedna z tych
kobiet mówiła: „Wie pan co, to dla nas tak jak Pana Boga za nogi złapać zupełnie
prawie.”  Przenieśli  się do Kraśnika,  o czym nie marzyli  w ogóle nigdy w życiu i
jeszcze  dostali  mieszkania.  Po  opróżnieniu  tego  dworu,  oczywiście  cała  pełna
dokumentacja, od inwentaryzacji. Już nie pamiętam, w którym, w siedemdziesiątym
chyba ósmym roku przenieśliśmy ten cały rozebrany dwór, złożyliśmy w Janowcu już.
Wcześniej jeszcze przeniosłem stodołę z Wylągów. Kupiłem stodołę spod dworu
Wylągów, piękną stodołę, z myślą, że tam trzeba do budowy tego dworu zrobić jakieś
pomieszczenie na materiały budowlane, które nie mogą być pod gołym niebem. I tą
stodołę wcześniej przeniosłem. Nasza pracownia architektoniczna, którą powołałem
tutaj  w  muzeum,  pod  kierunkiem Jerzego  Kowarskiego,  świetnego  architekta  i
znakomitego  kompana,  zrobiła  projekt  adaptacji  [dworu]  na  nasze  potrzeby
muzealne. Na parterze były przewidziane sale na ekspozycje. Rekonstrukcja tego
układu funkcjonalnego dworu była w zasadzie nienaruszona, no ale trzeba było takie
wprawić, jak WC-ty chociażby. A góra - pokoje gościnne. Mnie, muszę powiedzieć, że
irytuje  dziś  jak  się  tam to  nazywa pokojami  hotelowymi,  no  ale  trudno.  Pokoje
gościnne dla tych różnych ekip, które przyjeżdżają pracować przy zamku w Janowcu.
No  i  to  się  stało,  już  nie  pamiętam  jaka  była  data  jak  otworzyliśmy  ten  dwór.
Zakwaterowałem tam rodzinę Złotników, w bocznych takich dwóch pomieszczeniach.
Jeszcze dałem im piwnicę tam jedną. Po czym, potem, po jakimś czasie, mnie to
zaczęło przeszkadzać, dlatego, że tam zaczęło funkcjonować muzeum, mieszka
rodzina.  Wobec  tego  wymyśliłem,  że  trzeba  przy  dworze  wybudować  jakieś
gospodarstwo,  jakieś  budynki  gospodarcze.  Bo  dwory  nigdy  nie  były  samotne,
zawsze  w  pobliżu  dworu  były  budynki  gospodarcze,  a  już  stodołę  miałem
przeniesioną. Wobec tego wymyśliłem, żeby  przenieść taki dom zabytkowy z Puław,
który  był  w administracji  IUNG-u,  a  IUNG chciał  na tym terenie  podjąć budowę
nowego obiektu. To przy Alei Królewskiej było, tam taki budyneczek był mały, bardzo
ładny.  I  IUNG  mi  ten  budynek  podarował  bezpłatnie.  Ja  ten  budynek  znowu
rozebrałem,  przeniosłem do  Janowca i  przeniosłem do  tego  rodzinę  Złotników,
udostępniając wtedy cały parter [dworu] na ekspozycje. Kupując różne przedmioty,



które  są  potrzebne do  stworzenia  ekspozycji  rekonstruującej  jak  gdyby  wygląd
szlacheckiej siedziby. Nawet do tego stopnia, że na strychu w kamienicy Celejowskiej
magazynowałem różne rzeczy. Osiemnastowieczny zegar angielski, pamiętam, tam
przeleżał  parę  lat.  I  inne  meble,  obrazy  kupowałem.  Fortepian  między  innymi
podarowały mi betanki  z Kazimierza.  Kiedyś betanka mnie zaczepiła i  mówi,  że
mamy taki fortepian, czy pan by się nim zainteresował? Przychodzę, w budynku
gospodarczym,  nogi  były  wykręcone,  fortepian  na  boku  leży,  taki  zakurzony,
zawilgocony. Ale piękny fortepian. I wobec tego ten fortepian zabrałem, dałem do
konserwacji PKZ-om w Warszawie. Piękny instrument, stoi [do] dzisiaj. Nie bardzo
można na nim grać, bo ma drewnianą płytę, wobec tego nie trzyma stroju. Potem
jeszcze przeniosłem jeden budynek z Kurowa, taki spichlerz. Wobec tego stworzyło
się coś na wzór zabudowań gospodarczych, które były nam potrzebne początkowo
jako skład materiałów, a później jako zaplecze magazynowe dla całego muzeum.
Badania  architektoniczne  pozwoliły  na  to,  żeby  odbudować  północną  stronę,
północne skrzydło zamku, zwane przez nas domem północnym, pod dach. Okazało
się  to  możliwe,  bo  się  zachowała  pełna  wysokość,  profil  gzymsu zachował  się
wcześniejszy, inwentaryzacje z lat trzydziestych przez Politechnikę Warszawską
wykonane i wobec tego tam zrobiliśmy ekspozycje. Pamiętam, że zrobiliśmy tam taką
pierwszą ekspozycję muzealną, która pokazywała wyniki badań archeologicznych,
architektonicznych i projekty zamku. Była też  poświęcona Firlejom. Zresztą do dnia
dzisiejszego,  nieco  uzupełniona,  ta  wystawa  jest.  I  tak  cieszyliśmy  się  tym  z
dyrektorem Krzyżanowskim, że odtańczyliśmy kozaka na dziedzińcu zamkowym i
przeszliśmy wtedy na „ty” nawet. Bardzo cieszyliśmy się, ożywiliśmy zamek wreszcie.
Później była dalsza część pracy we skrzydle wschodnim, które zostało odbudowane
prawie  w  całości,  z  wyjątkiem  czwartej  kondygnacji,  gdzie  umieściliśmy  dach
pogrążony w tej czwartej kondygnacji, dlatego, że brak było podstaw do odbudowy
pierwotnego dachu. Nie wiadomo jaka była jego forma i konstrukcja. I zdecydowałem
się również na odbudowę skrzydła zachodniego, ponieważ tam się zachowały cenne
sztukaterie, szczególnie w wieży zachodniej. Przeprowadziłem konserwację tych
sztukaterii, nadbudowaliśmy hełm nad tym, przykryliśmy tą wieżę hełmem. No i tu
muszę wymienić imię i  nazwisko mojego przyjaciela,  a generalnego projektanta
zamku w Janowcu, pana Tadeusza Augustynka. On cały czas projektował, najpierw
w  ramach  jeszcze  PKZ-ów,  a  później  prywatnie.  Robił  poszczególne  projekty.
Badania architektoniczne - wielką zasługę poniósł Henryk Siuder, najpierw z PKZ-ów,
a potem profesor Gruszecki, który zresztą później został generalnym konserwatorem
zabytków. Świetny badacz architektury. I oni dali podstawy do tego co można było
zaprojektować, co zostało zaprojektowane i zrealizowane w dużej mierze, częściowo.
Moje odejście na emeryturę przerwało właściwie te prace konserwatorskie. Zmienił
się sposób finansowania. Akurat zbiegło się to z zmianą ustroju w Polsce. Ja bym
jeszcze może coś tam zdołał zrobić. Moi następcy prawie nic nie zrobili. Teraz to się
wszystko  kruszy,  wali  się,  nie  jest  nawet  na  bieżąco  utrzymywane.  Nie  są



umocowywane kamienie, które tam się luzują na koronach murów. 
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